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PARTJI SOCJALISTY

CZNEJ :W POLSCE
Wdzięczny jestem C. K- W. że mi 

^°lecił reprezentowanie naszej PPS, 
aa ostatnim Zjeździe N. P, S., który 

odbył w Królewskiej Hucie na 
Nąsiku Górnym. Dawno nie brałem  u- 
c*2iału w Zjeździe tak doskonale przy
gotowanym i zorganizowanym, nie 
Vłem świadkiem obrad tak ściśle rze 

c2owych, spokojnych, a jednak peł
nych głębokiego zapału rewolucyjne- 
5° i silnej żądzy nowych zdobyczy, 
^ h łe g o  zwycięstwa—jak oto na tym 
yoździe niemieckich socjalistów w 
i^olsce w czasie ostatniego Święta 
^ńiar twychwstania.

^  bardzo obszernej sali „Domu Lu
dowego" w Królhucie, ozdobionej por 
•fctami Marxa, Lassala, Bebla i nie- 
d^Wno zmarłego tow. Eberta, prezy- 
^ n ta  Rzeczypospolitej Rzeszy Nie
cieckiej, zebrało się delegatów 129, 
^  tem 15 kobiet, 17 członków Zarzą- 

Partyjnego i 9 gości. Niemieckich 
^ a rz y sz ó w  w Czechosłowacji repre- 
Zentował sen. Jokl, niemieckich so- 
^łi-stów Pruskiego G. Śląska tow. 
^awellek, Karger i Nowak, naszą 
p- P. S. obok mnie tow. poseł Pech z 
Górnego Śląska. Obradom przysłuchi
wało się przez cały czas mnóstwo to
warzyszów, jako goście; przeważała 
Wśród nich młodzież.
, , Obradami kierują sprawnie i z wiel 

doświadczeniem tow. Volmer z 
r^elska i poseł Buchwald z Król- 
aUty.

Niełatwe to zadanie ułatw iają im 
łakom icie uczestnicy Kongresu 
j?rzez wzorową dyscyplinę i bezwzglę 

posłuch; mam wrażenie, że po- 
l?żny dzwonek przewodniczącego 
Przez całe dwa dni Zjazdu stał na 
?°le  tylko jako symbol, wystarczyło, 

V przewodniczący wstał i ręką ski- 
salę zalegała cisza. Żadnych wy

m yków , ani przerywań, żadnego sa
mowolnego zabierania głosu, nie 
, ,em czy dwa lub trzy razy zażądał 
tQś głosu w kwestji formalnej, ale 
, edy istotnie miał rację i w kilku 
°Wach kwest ja była załatwiona. O- 

*Vwiście była też opozycja dość sil- 
0® reprezentowana, która się wyra

j a  w rzeczowej krytyce i wnios- 
ach, ale jeżeli wniosek został odrzu- 
°nY, opozycja bez protestu znosiła 

jWą porażkę. Ze sprawozdania wyni- 
jO' że o r '^ ’- ’zaci'* •
slstów w Polsce obejmuje coraz szer- 
p 6 kręgi, skupiając się obecnie w 53 
jj^Pach miejscowych, wykazujących 
i d? członków, w tem zaś zgórą 1200 
^obiet. Niestety, dotąd hasło „prole- 
J^iusze wszystkich krajów łączcie 

nie zostało urzeczywistnione 
^ sród samych socjalistów niemieckich 
.. “olsce, jak się jeden z opozycjo- 
v stów słusznie, aczkolwiek złośliwie, 
w ra z ił , albowiem nie nastąpiło do- 
list uł>ragI1-j(:>ne scalenie ruchu socja- 
p ycznego niemieckiego w Polsce; 
§12a jednolitą partją  obejmującą 
je . 1 Poznańskie i Pomorze pozosta- 
d „ Jeszcze jako odrębna organizacja 

2y odłam tego ruchu w Łodzi. Zjed 
<jrC2eniu stoi na przeszkodzie dużo 

eiszych kwestyj spornych, z 
Ce jych najważniejszą jest siedziba 
tra] a^nego Zarządu i kwestja cen- 

or£anu- Sprawa ta wlecze 
W  . k-t kiilku i na tym Konresie ró- 
^ w 2 zos*a*a połowicznie załatwio-

^zględnie została odłożona do na-

MIN. STRESEMANN 0 POLITYCE NIEMIEC 
WOBEC POLSKI-

Stę-
N0wnego Ujazdu Zjednoczeniowego.

°wybranemu Zarządowi polecono 
Pr2g eilergicznie do usunięcia tych 
ania2 - d oraz przygotowania i zwo- 

,aknajprędzej tallego Zjazdu 
dajj• / >czeni°wego. Towarzyszów łó- 
Po®}0 . reprezentowałi na Zjeździe 
kJlto ł ° w- Zerbe i Kroroiig tylko 

s  §o®cie .

°c4 v Un?k N- p - s - do p - P' s - bVł ro2t lscie przedmiotem poważnych
Njema  ̂ PrzY każdym 

Po <jQ e, porządku dziennego wraca
n a * ,  e i sprawy- Liczni delegaci, 
QtnaNvjC.z.a z Górnego Śląska, żywo 
d?iała -1 konieczność zgodnego współ 
tji, j ^ 1? na przyszłość zarówno par- 
5lytUc . 1 związków zawodowych i in- 

yj kulturalnych obydwu

Berlin, 8 maja. (PAT). Na zebraniu 
niemieckiej partji ludowej okręgu 
westfalskiego wygłosił dzisiaj mini
ster Streseman przemówienie, w któ- 
rem oświadczył, że jego nazwisko i 
osoba jest tak mocno związana z ca
łą dotychczasową linją niemieckiej 
polityki zagranicznej, że nie mógłby 
on pozostawać ministrem w gabine
cie, któryby przedsięwziął jakąś za
sadniczą zmianę w polityce zagranicz
nej Niemiec. Na terenie tej polityki 
minister nie mógł dotąd dostrzec żad
nych wydarzeń, któreby wskazywały 
na odchylenia od dotychczasowej li- 
nji. Rząd obecny w chwili, gdy był 
tworzony, oświadczył wyraźnie, że 
odrzuca wszelką politykę rewanżu. 
W dalszym ciągu oświadczył minister 
Stresemann, co następuje: W spra
wie dyskusji o tak zw. Locarno 
wschodnie, mogę zaznaczyć, że sto
sunek nasz do naszych sąsiadów

wschodnich, w szczególności zaś do 
Polski, uregulowany został przez u- 
mowy, zawarte w tem samem Lo
carno. Umowy te bardzo często od
noszone są tylko do Francji i Belgji, 
lecz na ich całkowite znaczenie skła
dają się umowy, zaw arte z naszymi 
sąsiadami zachodnimi z ich silnie wią- 
żącemi zobowiązaniami?) i trak ta t 
rozjemczy z Polską, który  w każdym 
razie zabezpiecza pokojowe załat
wianie spraw spornych między obu 
krajami. Taką sytuację zastał nowy 
gabinet w chwili swego powstawania 
i podkreślił ją przez ponownie wy
rażone uznanie istniejących trak ta 
tów. Nasz stosunek do Polski wynika 
więc z wytworzonej przez to pod
stawy".

(PAT powinien więcej dbać o czy
stość i jasność języka. Trzecie zda
nie od końca brzmi fatalnie i jest czę
ściowo niezrozumiałe. — Red).

CZY WŁOCHY I JUGOSŁAWJA 
POROZUMIAŁY SIĘ?

Wiedeń, 8 maja. (PAT). „Neue Freie 
Piesse" donosi z Białogrodu: Koła po
lityczne twierdzą, że dzięki pośrednictwu 
mocarstw doszło już między Włochami, 
a Jugosławją do porozumienia. Przyję
cie przez Mussoliniego jugosłowiańskie
go posła w Rzymie będzie tylko oficjal- 
nem potwierdzeniem tego porozumienia.

KOMUNISTYCZNE SECINY
Moskwa, 8 maja. (A. W.). Na ostat- 

niem posiedzeniu IKI (Komitet Wyko
nawczy III Międzynarodówki), posta
nowione zostało zwołanie na 2 czerwca 
konferencji przedstawicieli partji komu
nistycznych R. S. F. S. R., Niemiec, 
Francji, Anglji, Włoch i Hiszpanji. Na 
konferencji rozważane będą możliwości 
spotęgowania propagandy komunistycz

nej na terenach tych państw. Omówiony 
też zostanie nowy typ organizacji bojo
wych, składający się z t. zw. „proletar
iackich setek".

KATASTROFA LOTNICZA
Lida, 8 maja. (A. W.). W dniu wczo

rajszym zdarzyła się pod Lidą nowa ka
tastrofa lotnicza. Lotnicy myśliwskiego 
pułku lotniczego, por. Baian i por. Ka
siński, lecąc o godz. 7-ej wiecz. z War
szawy do Lidy na samolocie typu Potez, 
zmuszeni byli z powodu defektu moto
ru lądować w odległości 8 kim. od Lidy. 
Skutkiem uderzenia o słup telegraficz
ny przy torze kolejowym, aparat uległ 
zupełnemu zniszczeniu. Na miejsce wy
padku przybył natychmiast starosta 
Zdanowicz, który odwiózł ciężko ran
nego porucznika Kosińskiego do szpi
tala w Lidzie. Por. Baian odniósł lekkie 
obrażenia.

P0S ĄG MONTWIŁŁA NA PLACU SASKIM.
NIESŁYCHANY SKANDAL W ZACHĘCIE.

— M iędzynarodow a Konferencja Ekomo- 
mic zmia dokonała wyboiru 11 w iceprzewoc!mi - 
czących. M. in, w ybrano przedstaw iciela 
Rosji sowieakiiei Osińskiego - Oboleńskiego.

7-go b. m. rozpoczęły siię w Bytomiu n ie
miecko - pollskie.j konferencji pogranicznej, 
zrwołamej przecz międzynarodow ą kobiecą li
gę wolności i  -pokoju.

— 7 b. m. zakończyła się w Genewie trw a 
iąca 6 dni sesji kom. oip. nad d'ziedkiem. O-

braidkxm przewodtniczył am basador francuski 
Gegniaiulit. Polskę reprezentow ał tow. sen. 
Posner.

— W czorajszy zjazd Stahffliełmowców w 
Berlinie miiiał przebieg naogół spokojny. Po
licja aresizitawała w  ciągu dmóa około 360 o- 
sób, k tó re  po przesłuchaniu i sipisiamiu pro
tokółu zostały  -wypuszczone na  wolność. 
Tylko w -kółku miejscach Berlina doszło dio 
drobnych bójdk.

Wczoraj o godz. 11-ej rano w Tow. 
Zach. Szt. Piękn. miała się odbyć u- 
roczystość uwieńczenia kwiatami 
popiersia Józefa M ontwiłła-M ireckie- 
go, przywódcy proletarjatu i bojow
nika o niepodległość Polski, straco
nego przez Rosjan w październiku 
1908 r. Zdawałoby się, że postać ta 
powinna być święta dla każdego Po
laka. Zarząd Zachęty jednak sądzi i- 
naczej.

Gdy o oznaczonej porze zjawiła się 
czcigodna m atka M ontwiłła i jego 
dwaj bracia, gdy zebrali się przyja
ciele i dawni towarzysze z G usta
wem Daniłowskim na czele, panie 
Stefanowa Żeromska i W acławowa 
Sieroszewska, a dalej tow. tow. pos. 
Pużak, radny Toeplitz, mec. Toma
szewski, prof. Antoni Sujkowski, gro
no oficerów i przedstawicieli inteli
gencji, żeby kwiatami Jego popiersie 
uwieńczyć, okazało się, że na rozkaz 
Komitetu Zachęty rzeźbę, — dzieło 
artysty - rzeźbiarza, Antoniego J a 
nika _— schowano, żeby niedopuścić 
do uroczystości!

Ludzie, żerujący dzisiaj na Polsce, 
pośmieli przeciwstawić się uczczeniu 
człowieka, który zginął za Nią! O, 
jakby się zakrwawiło serce Stefana 
Żeromskiego, piewcy „wspaniałych 
śmierci Montwiłła, Okrzei", gdyby 
był dożył tej chwili!

Zebrani udają się do kancelarji 
Towarzystwa, żądając energicznie 
wydania rzeźby. Oburzenie^ wzrasta. 
Rozlegają się głosy: „Siedział w Cy
tadeli, teraz siedzi w Zachęcię!" 
„Gnojówka, a nie Zachęta!" „Car
skim dziegciem jeszcze tutaj pach
nie!" „Skrytobójcy!" „Niewiadomskie 
mu tobyście postawili pomnik!" 
W reszcie, pod naciskiem zebranych, 
sekretarz Towarzystwa wydaje rzeź
bę.

Nie chcąc jednak, żeby uroczystość 
odbyła się w zbezczeszczonym gma
chu Zachęty, w tym gmachu, z któ
rym łączy się pozatem jedno z naj
bardziej ponurych wspomnień w 
dziejach Polski, zebrani biorą posąg

Montwiłła i zanoszą go na Plac S a -( 
ski, tam, gdzie stał sobór, zbudowa
ny przez najeźdźców, ten sobór, k tó
ry On pierwszy burzyć począł. Uro
czystość samorzutnie przemienia się, 
w wielką manifestację. Gromadzą się 
tłumy. Przem awiają Gustaw Dani
łowski, ob, Gustaw Pom iaaowski,, 
tow. Łopuska (Baśka), tow. W rzesiń
ski i inni. Białe i ponsowe róże, tu-; 
lipany, narcyzy padają na posąg 
Montwiłła, którego rzeźbiarz przed
stawił, jako Księcia Niezłomnego, w; 
zbroi, o obliczu pięknem i szlachet- 
rem .

Czasem rzeczy złe pociągają za so
bą rzeczy dobre. Głupota, ograniczo-. 
ność, małość, nikczemność, podłość ■ 
panów z Zachęty sprawiła, że uczczę-; 
nie M ontwiłła odbyło się nie w po-; 
mieszczeniu zamkniętem, wobec kil
kudziesięciu osób, lecz z udziałem, 
tłumów, na wielkim placu, w sercu 
stolicy, w promiennem słońcu majo- 
wem.

Opinja publiczna domaga się w 
każdym razie kategorycznie od pa
nów z Zachęty wyjaśnienia ich „po
stępku". M. W.**

*

na

rodowości. Towarzysze niemieccy 
gorzko żalili się na stronnicze postę
powanie polskich władz górnoślą
skich, na niszczenie szkolnictwa nie
mieckiego, na utrudnienia organiza
cyjne, na samowolę zwłaszcza niż
szych organów administracji pań
stwowej. Tu i tam żale te przepełnio
ne były goryczą, iż towarzysze pol
scy nie dość energicznie i nie dość 
szczerze bronią ich przed prześlado
waniami.

Ale za każdym razem Zarząd Par
tji lub Prezydjum Zjazdu natych
miast wyjaśniało nieporozumienie, 
wskazując, że nie można całości PP5r 
czynić odpowiedzialną za zajścia na
tury miejscowej i z reguły dość drob
ne. Wogóle stwierdzam, iż na Zjeź
dzie widoczna była szczera i gorąca 
ochota do jaknajściślejszego porozu
mienia się i zgodnego współdziałania 
z Polską Partją  Socjalistyczną. W 
tym duchu też przyjęte zostały rezo
lucje, domagające się zarówno współ 
działania ścisłego z Polską Partją 
Socjalistyczną, jak też dążenia w tym 
kierunku, aby xyspolnie z P. P. S. 
stworzyć w Polsce jaknajrychlej p ra
wdziwą Międzynarodówkę, w której 
skład weszliby także socjaliści ukra
ińscy, białoruscy, żydowscy i t. d. 
Zjazd bardzo energicznie odgraniczył 
się od wszelkich pokus jakiegokol
wiek współdziałania z komunistami. 
Pod tym względem referat tow. dr. 
Glticksmana nie pozostawia żadnych 
wątpliwości. W kwestji taktyki przy 
zbliżających się wyborach ustalono, 
że należy naogół szukać oparcia u 
bratnich organizacyj robotniczych so 
cjalistycznych, że jednak ostateczne

postanowienie w tej sprawie zależne 
będzie od politycznego i społecznego 
położenia w Polsce w okresie wybo
rów, od tego, w jakim stopniu zosta
ną zachwiane zasady demokracji 
przy możliwej reformie prawa wy
borczego. Postanowienie to zlecił 
Zjazd nowowybranemu Zarządowi 
partyjnem u z tem, że w miarę moż
ności i potrzeby powinien być zwoła
ny osobny nadzwyczajny Zjazd par
tyjny przedwyborczy. W formie kry
tyki, odrzucającej możliwość kompro 
misu ze stronnictwami burżuazyjne- 
mi prawicowemi omawiano również 
zagadnienie odnowienia przy przy
szłych wyborach bloku mniejszości- 
Tymczasem jakiś pijaczyna, piszący 
od wiersza, z powietrza wzięte* wia 
domości dla różnych kurjerków kfa- 
kowskich i warszawskich, rąbnął so
bie niepoczytalną napaść na Zjazd, 
twierdząc, jakoby „niemieccy socjali
ści uchwalili przy wyborach łączyć 
się z szowinistyczną burżuazją nie
miecką". Ani słowa w tem prawdy.

Pierwszego dnia wieczorem serce 
rosło, gdy w tej samej sali zebrały 
się tłumy młodzieży socjalistycznej, 
aby popisać się znakomicie i z bra
wurą wykonane mi bardzo trudnemi 
ćwiczeniami gimnastycznemu dosko
nałym chórem lub wzruszającą do 
głębi deklamacją i przedstawieniem 
scenicznem. Nie wyliczyłbym pun
któw programu, ani wszystkich ucze
stników tej rewji, która była pięk
nym świadectwem rozwoju ruchu 
kulturalnego wśród niemieckich ro
botników Górnego Śląska.

Tedeusz Reger.

Po zakończeniu samorzutnej, ży
wiołowej manifestacji, zjawił się‘ 
na Placu Saskim około popiersia 
Montwiłła, Komendant miasta, gen.. 
Rożen, który poczynił pewne zarzą-1 
dzenia, wykonane przez kpt. Bzow
skiego. W ięc przedewszystkiem  po
piersie ustawiono na podniesieniu,^ 
udekorowanem w barw y państwo
we, otoczono barjerą, ustawiono 
skrzynki z żywem kwieciem i zacią
gnięto w artę wojskową z dwóch żoł-1 
nierzy, czuwających na zmianę przy' 
popiersiu. ;

Robotnicy, przybyli z wiecu na Sta
rem Mieście i z wiecu kobiet na Plac, 
Saski, udządzili serde-Tną owację; 
gen. Rożenoyi i wznosili okrzyki 
„Niech żyje armja polskaf"

*
* *

Podobno kilkunastu oficerów zło
żyło sekretarzow i Zachęty swe bilety 
wizytowe.

WALKA 0 SAMORZĄD STOLICY
KOLEJARZE ZA LISTĄ 

P. P. S.
Na wczorajszej Konferencji przed

stawicieli Kół Z. Z. K. m. Warszawy, 
odbytej w lokalu Zarz. Okr. przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20, wybrano O- 
kręgowy Komitet Wyborczy Z. Z. K„ 
którego zadaniem będzie kierowni
ctwo akcją wyborczą wśród Kolejarzy 
na rzecz listy, wystawionej przez P, 
P. S., jako przez stronnictwo, którego 
cele i zadania całkowicie pokrywają 
się z dążeniami -erokich rzesz ko
lejarskich. Do Komitetu weszli tow. 
tow. Kozłowski, Wernikowski, Odro
bina.

Uchwalono ponadto zorganizować 
przy każdem Kole Z. Z. K. lokalne 
Komitety wyborcze, które rozwijać 
będą pracę wyborczą na terenach 
swych Kół.

SZALBIERSTWA 
KOMUNISTÓW.

Komuniści, przystępujący do wyborów 
pod firmą „lewicy robotniczej", zwrócili 
się do „Bundu" z odezwą. W odezwie 
tej wymyślają „Bundowi" od zdrajców 
sprawy robotniczej i wytykają mu, że i- 
dzie ręka w rękę z P. P. S., ale w końcu 
odezwy wywracają kozła i proponują 
„Bundowi" wspólną listę do wyborów do 
warszawskiej Rady Miejskiej.

Władze naczelne „Bundu" propozycję 
rozbijaczy ruchu robotniczego katego

rycznie odrzuciły, a odezwę komunistów 
ku wiecznej rzeczy pamiątce wydruko
wały w centralnym organie partji „Najei 
Folkscajtung".

BLOK ŻYDOWSKI 
TRZESZCZY.

Ostatecznie zlepiony blok mieszczań
skich stronnictw żydowskich, do które
go weszli sjoniści, ortodoksi, kupcy/ 
związek kobiet i in., zaczął onegdaj ry-' 
sować się.

Jak wiadomo, poza tym blokiem i- 
stniał jeszcze mały bloczek demokracji, 
do którego weszły organizacje „Hitach-; 
dut“ (coś w rodzaju żydowskiej N- P. R.): 
oraz lewica „folkistów" (ludowców). ,

Sjonistom z bloku udało się odciągnąć- 
cd bloczku organizację „Hitochdut”, bę
dącą również organizacją sionistyczną i 
na tej podstawie zażądali dla siebie więk
szego przydziału mandatów.

Wówczas ortodoksi wys inęli żądanie 
mandatów dla organizacji „Poalej amunaj, 
Izrael", będącą pracowniczą rrgan za- 
cją ortodoksyjną, coś w rodzaju ży
dowskiej chadecji.

Na tem tle doszło dc nowych targów, 
zwłaszcza, że przedstawiciele kupców o-.- 
stro zaprotestowali przeciwko stwarza
niu fikcji.

Nie jc-' “ręczą niemożliwą, że błck! 
się rozsx

***
(Sprawozdanie o wczorajszy?*' 

wiecach P. P. S. na str. 2-ej).

PORTRET FELIKSA PERLĄ
Staraniem  C. K. W. ukażą się w cią

gu maja portrety nieodżałowanej pa
m ięci tow . F e lik sa  Perlą, oraz pocztówki 
z jego podobizną.

Całkowity dochód z tych wydaw

nictw będzie przeznaczony na Fundusz, 
uczczenia pamięci F. Perlą. Uprasza się 
organizacje, towarzyszów oraz przyja
ciół Zmarłego o wczesne nadsyłanie za
mówień, a to celem ustalenia nakłada.



„ROBOTNIK", poniedziałek, 9 maja. H H W Jfi 126 a sa

NOWE TRUCIZNY NOWE PEW NIKI
W miarę postępu nauki, w miarę 

nowych poszukiwań i odkryć w prze
myśle, liczba produktów nowych i 
surowców coraz więcej wzrasta. Po
trzeba jest matką wynalazków. Stra
szna wszechświatowa wojna dała im
puls do nowych fabrykacji, nowych 
produkcyj.

1 e wielkie zmiany, te wstrząsy do 
głębi, te nowe bez liku wytwory i 
wyroby nie mogły się nie odbić na 
zdrowiu i życiu wytwórcy, nie mogły 
bezkarnie stać się jego dziełem. Ma
my dziś wielkie bogactwa, niespo
dziewane zdobycze ludzkiej pracy i 
myśli, lecz mamy też nowe trucizny, 
nowe schorzenia, inne postacie cho
rób i śmierci.

Ciemny, nieuświadomiony robot
nik, — zmęczony, wyczerpany, znę
kany pracownik ani myśli dociekać, 
jaka jest przyczyna jego słabości, bó
lów, niedomagań. On tak szczęśliwy 
jest, że znalazł jakąkolwiek pracę. 
Zresztą w jego pracowni przestronno 
i jasno, nap ozór czysto, bezpiecznie, 
regularnie a prędko pracuje się jak 
na zegarku. Jego opiekuni, praco
dawcy i nadzorcy zapewniają, że 
przy obecnym systemie w dzisiejszej 
pracowni, praca nie jest tak ciężka 
;ak dawniej, powietrze w fabryce 
jest czyściejsze, przearoczystsze, su
rowce lepiej przygotowane, a meto
dy pracy zaprowadzone są na sposób 
amerykański, który dostarczył No
wemu Światu tylu miljarderów.

Nietylko robotnicy łudzą się, iż 
pracują w zdrowych warunkach, lecz 
nawet sami higjeniści, sami uczeni. 
Nic trudniejszego, jak złamać żelaz
ne pęta przesądów i rutyny, jak zer
wać maskę obłudy. W czasach osta
tnich chernja organiczna i technolog
ia chemiczna poczyniły tak olbrzy
mie postępy w teorji i praktyce, że 
wszystkie dawne teorje, sądy i oce
ny muszą ulec jak zbankrutowane 
akcje surowej kontroli i przewarto
ściowaniu, ą probierzem nie będą 
przedwieczne sposoby.

Niedość dziś wzrokiem i powonie
niem rozpoznać czyste, zdrowe po
wietrze, — według języka, cery lub 
tuszy oceniać zdrowie pracownika. 
Dziś każdy inspekcyjny lekarz, każ
dy inspektor pracy powinien umieć 
wziąć próbkę powietrza w pracow
ni i posłać ją do analizy do labora- 
torjum miejskiego czy państwowego. 
Tylko dokładna szczegółowa analiza 
powietrza może być podstawą do ja
kiegoś naukowego racjonalnego są
du.

A czyż można wydawać opinję o 
zdrowiu robotnika, zapewnić, że and 
surowiec ani metoda pracy szkodli
wie nań nie wpływa bez kilkakrot
nego mikroskopowego badania krwi 
v/ pewnych odstępach czasu, bez ba
dania jego moczu, organów oddecho
wych, pokarmowych, nerwowomóz- 
gowych?..

Wiemy dziś wszyscy, że gazy azo
towe, wydzielające się przy wszel
kiego rodzaju ndtracjach (przy fabry
kacji bawełny strzelniczej, jedwabiu 
sztucznego etc.) nieraz przez kilka 
lub kilkanaście godzin — do 24 dzia
łają w stanie zupełnie ukrytym, nie 
sprowadzając żadnych bólów ani 
przykrego uczucia, a dopiero później 
występuje spazmatyczny kaszel, du

szność, plwocina krwawa i pianista, 
obrzęk płuc często bardzo ciężki.

W 1844 r. po raz pierwszy zostało 
stwierdzone zatrucie śmiertelne ga
zami azotowemi, a dziś Hamilton po
daje w Stanach Zjednoczonych wy
padków zatrucia 1389, z których 
śmiertelnych było 28.

Wiemy, że trinitrotuluol (trotyl), 
tak często teraz używany przy wy
buchowych materjałach, przed woj
ną był uważany za całkowicie nie
szkodliwy. A jednak w 1921 r. prze
konano się, że szkodliwie on działa 
na wątrobę, narząd pokarmowy, od
dechowy i krwionośny, że zatrucia 
trinitrotoluolem są coraz częstsze 
(przez skórę od 10% do 17%, a przez 
wdychanie tylko 1%), że jest to cho
roba długa, której śmiertelność od 
25% do 30% oraz, że wrażliwość na 
nią jest u robotników nader różna. 
Co ważniejsza jeszcze, z całą ścisło
ścią stwierdzono w zatruciach trini
trotoluolem, że objawy chorobliwe w 
niektórych wypadkach występują w 
kilka miesięcy — do 9 po opuszcze
niu roboty, że i w tych zatruciach 
jest stan ukryty. *

Po wojnie ilość związków orga
nicznych wielce się powiększyła, sa
me nazwy trudne są do zapamięta
nia: dwunitrobenzol, trinitrofenol,
trinitrotoluol i t. p. Wszystkie te 
związki tłuszczowe, organiczne nie
nasycone, benzolowe i ich połącze
nia, używane przy pracy, jak rów
nież fabrykacje ich sprowadzają za
trucie robotników. Stopień, siła i 
prędkość zatrucia zależy od ilości 
trucizny, czasu jej działania i odpor
ności organizmu.

Już dziś można postawić pewne 
wnioski, newne wskazania oparte na 
obserwacji, doświadczeniach, a na
wet statystyce.

1) Zatrucia przy pracy związkami 
organicznemi, coraz więcej zdarzają
ce się teraz, odbijają się przeważnie 
na systemie mozgo - nerwowym, wy
ciskają pewne piętno na organizmie, 
sprowadzając podniecenie lub przy
gnębienie, odurzenie, oo mieucy go
towi brać za skutki pijaństwa lub ob
jawy lenistwa.

2) Przy tych zatruciach po więk
szej części stwierdzono okres ukry
ty, ciągnący się od kilku godzin do 
kilku miesięcy, a nie spostrzegany 
ani uwzględniany przez pracodaw
ców i zakłady ubezpieczeń.

3) Zatrucia przy pracy związkami 
organicznemi we wszystkich cywili
zowanych krajach, a więc i w Polsce, 
muszą być uważane za choroby za
wodowe i pomieszczane w spisie 
chorób zawodowych, które powinny 
być zgłaszane.

4) Zatrucia te dostają się do orga
nizmu nietylko przez organy odde
chowe i pokarmowe lecz i przez 
skórę. Nie można więc pracować bo
so, na wpół obnażonym.

5) Po zaprzestaniu pracy nawet 
w ciągu roku robotnik ma prawo do
magać się odszkodowania, jeśli wy
buchną objawy zatrucia, mającego 
ścisły związek z dawną robotą.

6) W szyscy robotnicy muszą przed 
stawić lekarskie świadectwo, że stan 
ich zdrowia pozwala na daną robotę. 
Badania lekarskie powinny być po-

CHESTERTON I JEGO 
ODCZYT

„A NG U A  I POLSKA*'
Bawi obecnie w Polsce znakomity pi

sarz angielski Gilbert Keith Chester
ton — G. K. C., jak mówią Anglicy, 
przeciwstawiając te inicjały inicjałom 
G. B. S. — inicjałom innego wielkiego 
pisarza angielskiego, serdecznego przy
jaciela i zawziętego przeciwnika Che
sterton* — Jerzego Bernarda Shaw’a. 
Chesterton i Shaw należą do najdow
cipniejszych pisarzy współczesnych. 
Dbaj lubują się w błyskotliwych para
doksach, w „chodzeniu na głowie". 
Podczas jednak gdy Shaw jest socjalistą 

Ii wolnomyślicielem, Chesterton jest 
konserwatystą i prawowiernym katoli
kiem. Zwalcza zarówno kapitalizm, jak 
socjalizm, i pragnie powrotu do ustroju 
społecznego średniowiecza.

Chesterton napisał wiele powieści, 
sztuk teatralnych, szkiców i artykułów 
dziennikarskich. Jedna z jego najbar
dziej zajmujących powieści nosi tytuł 
„Człowiek, który był Czwartkiem". Po
licjant, wprowadzony przypadkowo na 
tajne zebranie anarchistów, zostaje 
przez nich wybrany na „Czwartka" — 
członka Naczelnego Komitetu Anarchi
stów, składającego się z siedmiu człon
ków, noszących nazwy siedmiu dni ty
godnia. Później okazuje się, że w tym 
Naczelnym Komitecie Anarchistów jest 
nie jeden policjant, lecz dwuch, 
potem, że  jest ich trzech, czterech.

pięciu, wreszcie że cały Komitet składa 
się z policjantów, którzy, nie wiedząc 
O sobie, z największem męstwem i po
święceniem śledzą i zwalczają się wza
jem. Romans delektywny w najprzed
niejszym gatunku, o dużem miejscami 
napięciu, przetkany doskonałymi aforyz
mami. Pod koniec powieści Chesterton 
nadaje całemu zdarzeniu znaczenie sym
boliczno - mistyczne: „Niedziela", pre
zes Naczelnego Komitetu Anarchistów, 
który jest zarazem naczelnikiem policji 
tajnej, to jakby Bóg, który ma dwa obli
cza, jedno dobre, drugie zfe, i który wy
syła jednostki w bój, żeby walczyły ze 
sobą wzajem. Ta interpretacja symbo
liczno - mistyczna mniej się jednak uda
ła Chestertonowi.

W dramacie „Czary", opartym podob
nie jak Dziady Mickiewicza na wierze w 
duchy, Chesterton analizuje dusze czte- 

■rech sceptyków, okazując ich ograniczo
ność, ich małość i oschłość serca. Nie
dawno napisał Chesterton również pię
kną książkę o świętym Franciszku z As
sy ża.

Od czasu wojny Chesterton okazuje 
szczerą i gorącą sympatję Polsce. Ta 
sympatja zawiodła go obecnie do nas. 
Byliśmy przeto niezmiernie ciekawi, co 
powie Chesterton na tak zajmujący te
mat, jak „Anglja i Polska". Zaczął on od 
tego, że nie powinien właściwie mówić 
o „Anglji i Polsce", ponieważ mało zna 
Polskę, Anglję zaś jeszcze mniej. Nie 
wiemy, jak stoi ta sprawa ostatnia, na
tomiast, co do punktu pierwszego, to mu
simy mu — niestety — przyznać rację.

OŚWIADCZENIE.
W dn. 27 kwietnia r. b. p. Adolf No- 

waczyński pozwolił sobie w artykule 
na łamach „Gazety Warszawskiej, Po
rannej" szarpać moją cześć. Wczoraj po 
przedstawieniu . „Parsifala" spotkałem 
go po raz pierwszy na kurytarzu Teatru 
Wielkiego. Opinja twierdzi, że takiej 
ścierki moralnej, jak Nowa-czyński, nawet 
bić nie warto. Pomimo to wypoliczko- 
wałem go i fakt ten podaję do publicz
nej wiadomości, wraz z oświadczeniem, 
które mu złożyłem, że powtórzę to za 
każdym razem, gdy dotknie mego na
zwiska.

Medard Downarowicz.

WIEC OŚWIATOWY
Wczoraj odbył się w gmachu Cyrku 

W'ielki Wiec Oświatowy, zorganizowany 
przez 12 organizacji oświatowych, spo
łecznych i zawodowych, w obecności 
3000 osób. Wiec zagaił przedstawiciel 
Zrzeszenia Rodzicielskego, B. Mrozow
ski. Przewodniczyli: wicemarszałek se
natu J. Woźnicki i przewodnicząca Ko
ła Propagandy Idei Szkoły Powszechnej, 
tow. Wł. W eychert - Szymanowska.

Referaty i przemówienia wygłosili: 
red. R. Tomczak, K. Maj, sen. J. Woź
nicki, tow. Wł. Weychert - Szymanow
ska, radny tow. K. Mamczar, tow. sen. 
dr. St. Kopciński, oraz przedstawicie
le opiek szkolnych: Kamiński, Sachso- 
wa, Rastawioki i Strzelecka.

Rezolucje uchwalone na wiecu podamy 
jutro.

|  Toro. Antoni WesołDMShTl
Ur. w 1863 r., zmarł dn. 7 maja 

b. r. w Mińskń Mazowieckim.
Wyprowadzenie zwłok nastąpi dn. 

9 maja b. r. z kaplicy szpitalnej na 
cmentarz miejscowy o godz. 5-ej po 
poł., na które zaprasza czł. Stow, 
i kolegów zmarłego

Zarząd Stowarzyszenia 
b. więźniów politycznych.

• M AJA K 0W SK IJ
W WARSZAWIE

Poeta rosyjski, Majakowskij, w prze- 
jeździe z Paryża do Rosji, ma się za
trzymać w najbliższych dniach w War
szawie.

wtarzane co miesiąc, a zawsze po
winna być uwzględniona odporność 
lub wrażliwość organizmu.

7) Pozorna czystość pracowni, u- 
doskonało-ne maszyny, lśniące apara
ty, dokładne liczniki nie powinny w 
błąd wprowadzać robotników. Tu 
bowiem pracodawcy i-daa-e o spraw
ność i większą wydajność, a nie o 
zdrowie pracowników.

Przy pracy nad organicznemi 
związkami higjena pracy musi być 
przestrzegana w całej ścisłości, sy
stem mózgo - nerwowy musi być bra
ny pod uwagę. Nikt nie może-praco
wać ośm godzin bez przerwy, bez 
dłuższego odpoczynku.

Dr. <J. Z,

WIECE P . P . S.
Zgodnie z zapowiedzą odbyto ńą wczo

raj 7 wieców wyborczych.
O godz. 2 i pól cwłbył się w iec na  PeJoo- 

wiźnie pray udziale 200 osób. Przem awiali: 
tow. tow. Downarowicz, B iałecka, Fijał
kow ski z Z. K. K. i  inni. Kilku komunistów  
próbow ało wywołać zamęt, aile w szelkie ioh 
próby zostały udarem niane. Przew odniczył 
tow. Bąk.

Na AW ymoncie wiec rozpoczął się o  go
dzinie 3-aj. Przem awiali: tow. poseł Arci
szewski, tow. PawHk, tow, ła w a Ł  Baryka 
i  tow. Truszkowski.

O godz. 4-ej po poł. odbył się na Ochocie 
olbrzymi wiec, w  którym  uczestniczyło oko
ło  4000 osób. W iec zagaił tow. Berger, k tó 
ry  uprzedził komunistów, iż w raizie wiar- 
cho-teama, otrzym ają należytą odpraw ę. P rze
mawiali: tow. Podniiesiftski, tow. Kurowski, 
tow. Kowalew, tow. Berger. Przed wiecem 
odkiesitna robotników  użyteczności publicz
nej odegrała Mairayijamkę, a na zakończenie 
v.’ieou Czerwony Sztandar.

O godiz. 4-ej po poł. odbył się wiec P. P. 
S. na Starów ce. Przew odniczył tow. W oj
ciechowski, Przemawia® tow. senator dr. 
Kopciński, tow. r. m. Szpotaóski i tow. G ar
licki. Po zakończeniu wiecu pochód robo t
niczy z o rk iestrą  m etalow ców  i sztanda
rem udał się na płac Saski pod pomnik 
M ontwiłla - Mtorecfciego, gtłzie przemawia® 
tow. pos. Jaw orow ski i  tow, Garlicki.

O godz. 2-ej na id. Syrokom li na Nowem 
Brudnie odfbył się w iec P. P. S. pod prze
wodnictwem tow. Nowaka. Przem awiali: 
tow. Edward Zawadzki, tow. Fijałkowski, 
tow. Gruszko, tow. W ernikowski, tow. Żur- 
jidak,

O godiz. 12 i pó ł odbył się w iec na Szmu- 
łowiżnie. Przem awiali tow. tow.: radny  Ziół
kowski, Kurowski, Zienc i  pos. Niski.

O godz. 12 i pół w T eatrze  im. Kaanió- 
skieigo odlbył się w iec przy udziale 800 o- 
sób. Przem aw iali tow. tow.: pos. Ziemiiędki, 
B iałecka - Zakrzew ska, pos. Jaw orow ski i 
pos. Gardiecki.

DZIENNIKARZE POLSCY
W CZECHOSŁOWACJI

Bratisława, 8 maja. (PAT). Wycieczka 
dziennikarzy polskich po zwiedzeniu 
wczoraj rano trenczyńskich urządzeń ką
pielowych, odjechała do Piszczan, gdzie 
po obejrzeniu term wzięła udział w przy
jęciu, wydanem przez dyrekcję uzdrowi
ska. Na powitanie gości polskich przy
byli do Piszczan delegaci bratisławskie- 
go syndykatu dziennikarzy: red. „Slo- 
vaka‘‘ Sidor i red. Janata. Po obiedzie 
dziennikarze polscy odjechali do Brati- 
sławy, dokąd przybyli o godz. 5-ej po
południu, Na dworcu witali wycieczkę 
prezes syndykatu red. Huzska i prezy
dent miasta Okamik, wzywając w swych 
przemówieniach oba narody do utrzy
mywania jaknajściślejszych stosunków. 
Odpowiedział red. Wierzyński, oświad
czając, iż Polacy przyjmują bratnią dłoń, 
wyciągniętą ku Polsce przez wysokie 
Tatry. Na placu przed dworcem grała or
kiestra wojskowa, a kilkutysięczny tłum 
wznosił entuzjastyczne okrzyki na cześć 
Polski i wycieczki. Wieczorem odbył się 
w hotelu Carltona bankiet na 60 osób, 
wydany przez syndykat bratisławski.

Prasa tutejsza wszystkich odcieni wi
ta w artykułach wstępnych gości pol
skich, nie szczędząc serdecznych zwro
tów pod ich adresem.

■raw

Chesterton mówi o Polsce nie na podsta
wie własnych spostrzeżeń, nie na pod
stawie tego, co widział własnemi oczy
ma, lecz na podstawie tego, co przeczy
tał o niej w jakiejś popularnej broszurce 
historycznej. Analogja między dziejami 
Anglji i Polski ma polegać na tern, że tu 
i tam arystokracja ograniczyła władzę 
królewską; różnica na tern, że arysto
kracja angielska z biegiem czasu wzięła 
się do handlu, podczas gdy arystokracja 
polska pozostała „niepraktyczną". Tru
dno o bardziej powierzchowną konstruk
cję historyczną. Niepodobna utożsamiać 
„szlachty" z „arystokracją" i niepodo
bna zapominać o tem, że w Anglji od 
czasów najdawniejszych grały wielką ro
lę miasta, które w Polsce zostały zdła
wione w swym rozwoju przez szlachtę.

W związku z tem nasuwa mi się uwa
ga następująca.

Chesterton jako myśliciel jest u nas 
przeceniony, przereklamowany — ze 
względów politycznych i wyznanio- 
Avych. Chwali go się dlatego, ponieważ 
jest on jednym z niewielu Anglików u- 
sposobionych przyjaźnie dla Polski — 
gotów jestem nawet sądzić, że jest on 
nim trochę przez przekorę. Idąc dalej 
po tej linji, dojdziemy z czasem do tego, 
że będziemy uważali pana Sarassin, au
tora książki francuskiej o trzech wiesz
czach, za największego krytyka francu
skiego. Jest dalej Chesterton gorliwym 
obrońcą i szermierzem katolicyzmu i to 
właśnie czyni go szczególnie sympatycz
nym dla naszych estetyzujących katoli
ków i katolizujących snobów..

W ich oczach Chesterton uchodzi za 
wielkiego myśliciela „Kolos Kościoła 
wojującego" powiedział o nim kiedyś je
den z młodych poetów. Tę legendę 
chciałbym rozproszyć. Chesterton wy. 
drwiwa niedowiarstwo, sceptycyzm, ma
terializm, przedewszystkiem jednak wy
śmiewa i karykaturuje — niedowiarków, 
sceptyków, materjalistów. Na zręcznie 
dobranych, wyjaskrawiających sprawę 
przykładach doprowadza on do absurdu 
pewne, przeważnie nieistotne twier
dzenia swych przeciwników, demasku- 
ic popełniane przez nich poślizgnięcia i 
błędy. Jest to jednak jeszcze za mało 
nietylko, żeby uzasadnić swój własny 
irracjonalistyczno - religijny pogląd na 
świat, ale nawet, żeby obalić podstawy 
poglądu cudzego. Chesterton zwraca się 
niemal zawsze nie przeciw pewnemu po
glądowi, lecz przeciwko jednostce, gło
szącej ten pogląd. Jego argumentacje to 
często klasyczne przykłady błędu zwa
nego w podręcznikach logiki „argumen
tacją ad hominem". Istnieją wielcy my
śliciele katoliccy; takim był kardynał 
Newman w Anglji, takim jest obecnie 
Jacques Maritain we Francji; Chesterton 
jednak do nich nie należy.

Osobiście Chesterton ma w sobie coś 
niezmiernie ujmującego. Starszy pan o 
siwiejącej czuprynie i wielkim brzuszku, 
kiwający się podczas mówienia na wszy
stkie strony, jak Wańka-wstańka, do
brotliwy, jowialny. Śmieje się on cicho, 
lecz serdecznie.

Mieczysław Wallis.

WIEC KOBIET P . P . S.
O godz. 3-ej po poł. w sali Tow. Hy- 

gienicznego odbył się wiec kobiet pr*' 
cujących, zwołany przez P. P- S. Tow- 
Balsigierowa omówiła ważność wybo
rów do samorządu dla kobiet pracują
cych i przedstawiła dotychczasowe bra
ki gospodarki miejskie’ w Warszawie- 
Tow. pos. Niedziałkowski w dłuższe® 
przemówieniu stw ierdzi, iż s o c j a l i ś ®  

nie przychodzą żeb.-ać c mandaty, *ęcZ 
powiedzieć o swej waice o same rzaa • 0 
tem, co w samorządach zdziałali. Wska
zał na przykład socja’istycznego Wied
nia, oraz tych samorządów polskich, 
gdzie rządzili socjaliści. W alka c saffl0' 
rząd, jest nietylko walką gospodarczą- 
ale walką polityczną, ma ona wykazać- 
jaki jest faktyczny układ sił i do czego 
dąży klasa robotnicza. Kobiety zadecy
dowały o zwycięstwie socjalistów * 
Wiedniu, niechże tego samego dokonała 
wyborczynie w Warszawie, Tow. 
Ryngmanowa omówiła zdobycze socja
listycznego Wiednia w dziedzinie opiek1 
nad matką i dzieckiem. Tow. St. w ° 
szczyńska przedstawiła ciężary, jak® 
ponosi kobieta pracująca w kapitali
stycznym ustroju. Uchwalono jednomyśl
nie rezolucję, stwierdzającą, i ż  dotych
czasowe rządy Rady Miejskiej były zg° 
bne dla interesów mas, że wejście 
Rady Miejskiej ro-zbijaczy z „lew ky ro
botniczej" byłoby prowokacją dla socja
listycznego proletarjatu, wreszcie, te  ze
brane dołożą wszelkich sił, aby zapew
nić liście P. P. S. ostateczne zwycięstwo- 
Przewodniczyła na wiecu tow. Chffl®' 
leńska, zagajała tow. pos. Praussowa.

Po wiecu pochód uczestniczek u d a  

się ze sztandarem na plac Saski, gdzie 
pod popiersiem Montwiłła - Mireckicg0 
przemówiły tow. Chmieleńska i tow. G o
szczyńska, poczem po odśpiewaniu pje' 
śni robotniczych pochód się r o z w i ą z a ł -

EGZEKUCJA CIEMNOTY
Pod powyższym tytułem urządził* 

wczoraj młodzież wyższych uczelni 
egidą Komitetu propagandy c z y t e l n i c t w a  

pochód propagandystyczny o charakte
rze groteskowym.

Na czele pochodu szła orkiestra jed
nej ze szkół średnich, następnie kroczy 
li heroldowie, za którymi niesiono wy
soki stos. Dalej szli sędziowie z wyr° 
kiem śmierci, spisanym na pergamin®; 
kat z pochodnią, pachołkowie kata 1 
wreszcie prowadzono na łańcuchu de 
likwenta — ciemnotę. Dalej kroczył?: 
tóżne groteskowe postaci, orkiestra * 
szereg transparentów i plakatów insty
tucji kulturalno - oświatowych, m. ®'
T. U. R.

Pochód był wcale dobrze pomyślany- 
nie rozruszył jednakże tłumu w a r s z a W

skiego, który posępnie, z pogrzebowe*0’ 
minami przypatrywał się przeoiągające 
mu orszakowi, jak gdyby żałował g®3 
cej ciemnoty.

Dziwnie ponura jest publiczność W**' 
szawska.

p r z e c i w d z ia ł a n i e  
ZWYŻCE CENY CHLEBA

Jak się dowiadujemy, w związku ** 
stałą zwyżką cen zboża, co powod 
w konsekwencji zwyżkę cen chleba. ™ 
nisterjum Spraw Wewnętrznych rot 
słało do wszystkich województw ° K „ 
nik, w którym zaleca wdrożenie a* 
przeciwdziałającej drożyźnie. ^

W okólniku tym między innemi “  
Spraw Wewn. stwierdza, że w 
stwach zachodnich wypiek dokonyW3^  
jest z 65 do 70 procentowej mąki. ^ 
Warszawie ostatnio wypiekany j j ;  
cfileb nie z 50, lecz z 60 procento 
mąki, co dało dodatnie wyniki P 
kształtowaniu się cen chleba w 
szawie. Mm. Spraw Wewn. ,P °&{,y 
wpłynąć wojewodom na piekarniki ^  
wypiekały chleb żytni z mąki nic ^  
szej niż 65 procentowej, oraz by c ^  
chleba żytniego były kalkulowane z ^  
ny mąki 65 procentowej. W ten »P°
zostaną racjonalnie w y k o r z y s t a n e  w e

ności ziarna zbóż chlebowych i 
można odpowiednio wpływać na c 
pieczywa.

KRONIKA POLITYCZNA
7 i 8 b. m. obradował w ^ a ôV'f̂ jąZ- 

doroczny walny Zjazd delegatów z orłi~ 
ku urzędników państwowych, sa*° fry
jowych i komunalnych. Na zjazd P ^  
było około 100 delegatów, repreZ^ ,^ -  
jących prowincjonalne koła tego. 1 ĵąS- 
ku, rozrzucone po województwie 
kiem.

* *

— Wczoraj P. Minister Spłww®**®^^. 
zwiedził Targi Poznańskie. Mmiis-t®- 
chał do Gniezna na -wilzyta-raję 
Sądu Okręgowego.



h i e i s i d
Ceny m iejact 50 g r ., 75  g r .  i  1 z l.
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W ytw . M etro Gold w y  n M eyer. W ypoż. „F anam et"  N orm an Kerry
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Nad program: Święto Narodowe 3  m a j a  w  Warszawie.
(W yśw ietlane je s t ty lko  u nas).

S p ec ja ln a  ilu strac ja  m uzyczna p o d  dyr. Tad. B a rszcz ew sk ie g o .
H enryk B. W althall

w rolach głównych

Z ŻYCIA PARTJI
O. K. R. Warszawa-Podmiejska. Konfe

rencja okręgowa wyznaczona na 8 maja zo- 
staje odłożona, ze względu na posiedzenie 
Rady Naczelnej. Organizacje miejscowe zo- 
®6ainą zawiadomione o następnym terminie.

Komitet dzielnicy Śródmiejskiej (Al. Je- 
tezoKmskie 6) niniejszym komunikuje, iż se- 
kretarjat dzielnicy czynny jest codziennie 
<*d godz. 7 do 10 wiecz.

Ruch kuSt.-cświatowy.
Odczyt tow. Kopcińskiego w Kole ga

zowników. W e w torek o godż. 6 wiecz.
sali OKR PPS, Al. Jerozolim skie 6, 

odbędzie się zebranie Kola gazowników, 
Ludna, na którem  tow. sen. Kopciński 
Wygłosi odczyt z przezroczami na tem at: 
■-Socjalistyczny W iedeń i m agistraty so
cjalistyczne w Polsce" W szyscy praco
wnicy gazowni proszeni są o przybycie 
r a odczyt.

OŚWIADCZENIE
SŁUCHACZY ODDZIAŁU DRA
MATYCZNEGO PRZY KONSE- 

RWATORJUM MUZYCZNEM 
W WARSZAWIE

W  związku z atakam i na osobę dyrek
tora A leksandra Zelwerowicza, Bratnia 
Pomoc Słuchaczy Oddz. Dramatycznego 
Uwaia za swój obowiązek podać do pu
blicznej wiadomości następujące fakty: 

Dyr. A leksander Zelwerowicz:
1) utrzymuje kilku słuchaczy całkowi

cie; pozatem  jeszcze szereg słuchaczy 
szkoły korzysta z jego pomocy finanso
wej, co umożliwia im studja;

, 2) gdy zaszła tego potrzeba, wysłał ca-
szereg słuchaczy na dłuższe naw et ku

l e j e  do Zakopanego i innych miejsco
wości;

3) opłaca cały szereg wykładowców, 
k tó r z y  przez budżet są niedostatecznie 
honorowani;

4) poczynił i czyni nadal cały szereg 
•Owestycji oraz zakupuje pomoce nauko
we, umożliwiające norm alne funkcjono
wanie uczelni, co również stanowi po
ważną pozycję budżetow ą;

5) zorganizował szereg wycieczek 
szkolnych krajowych i zagranicznych, fi
nansując je w znacznej części; prócz te-

utw orzył szkolny kurs wakacyjny, 
^ j ą c y  dla słuchaczy niesłychane zna
czenie, którego koszta pokrył sam w 
“ardzo znacznej części;

6) corocznie udziela dwum laureatom  
* grona abiturjentów  stypendjum na je

nom i esięczny wyjazd zagranicę.
P i + f s m y  do wiadomości tylko najwa- 

*®*ejsze ak ty  niesłychanej ofiarności dy
rektora Zelwerowicza, a pomijamy sze- 
*eg szczegółów, jak wyznaczanie nagród 

konkursy, opłata czesnego za uczniów 
1 Ł d. Tyle co do m aterjalnej pomocy, 
u<̂ nielanej zarówno słuchaczom, jak i 
s*kole.

Co się zaś tyczy strony ideowej i ar- 
Lstycznej, to niech zrealizowane (poza 

^Wykłą pracą szkolną): W ieczór Norwi- 
°Wski i W ieczór Kasprowiczowski, wy- 

M'D'denie „Zwolona", „M eleagra", utwo- 
®w Moliera, M aeterlincka, Browninga, 

p  asworthy'ego, publiczne konkursy, 
^ d ro w s k i ,  M ickiewiczowski—świadczą 
^n ten sy w n o śc i, poziomie oraz kierun- 
■ ldeowym Szkoły, nadawanym  przez 
A k to r a  A leksandra Zelwerowicza.

Z najgłębszym szacunkiem 
Zarząd B, P.

astępuje kilkadziesiąt podpisów.

skazaniec rzuca k a 
ż e n ie m  W SĘDZIEGO

(A. W.). Wczoraj wydarzyło się 
zajście w saffi rozpraw sądni o- 

Uy . Jako oskarżony stawał notowa-
1Vtt|d!|o(kratm!e w kronikach policyjnych 

*>U '  ^  zarzutem znieważenia słowme- 
n,e§° z sędziów. Gdy sędzia Fremkel 

, 'vvyro4c zasądzający Chmielą, oskair- 
W sposób dostał się w PC

S ’** t t w f i r 3' cisnął raim w sędziego. 
S l t k .  U8'0<łZ*ł sędizdiego FrenUdia w lewą 

Powodując chwilowe omdlenie, 
^hezwładnionio i  odstawiono do

6
V i m , „Przyjaciela Dzieci" 

UJ® w czwartki i soboty od
•*■*7?  rec â kc ji „ R o b o tn ik a "  W a -

Rękopisów redakcja nie

W YPADKI
PODW ÓJNE SAMOBÓJSTWO 

Z BRAKU PRACY.
Zamieszkała w domu nr. 35 przy ul. 

Puławskiej 57-letnia Anna Knutowa, 
k tóra  pozostaw ała od dłuższego cza
su bez pracy, targnęła się na życie i w 
tym celu przecięła sobie żyły na lewem 
przedramieniu, poczem wyskoczyła z o- 
kna Ii-go p iętra. Lekarz Pogotowia 
stw ierdził ogólne potłuczenie i, po nało
żeniu opatrunku, przewiózł desperatkę 
do szpitala Dzieciątka Jezus.
ROZBICIE KASY OGNIOTRW AŁEJ 

NA STA C JI „MOST".
W nocy z soboty na niedzielę, niewy- 

kryci kasdarze dostali się do pokoju 
rachm istrza statystyki biura zarządu ko
lejki Jabłonna — W awer, następnie do 
gabinetu naczelnika ekspedycji, inż. 
Skupdeńskiego, a stąd do pokoju, prze
znaczonego na dział kasowy. Tam kasia- 
rze rozbili znajdującą się na stole kase t
kę stalową, zabierając z niej całą zaw ar
tość w sumie 306 zł. 26 gr., stanowiące 
własność dyrekcji kolejki. Następnie zło
dzieje z górnej części' kasy zabrali 862 
zł., stanowiące pryw atną własność kas
jera kolejki, Cezarego Krzyżanowskiego.

UTONIĘCIE.
28-łetni Michał Antosiak, mieszkaniec 

wsi Trzciany, w pow. Skierniewickim, 
rzucił się do rzeki Łupi w pobliżu wsi 
Balcerowa i utonął. Pomimo dwugo
dzinnych poszukiwań, ciała nie odnale
ziono.

WYPADEK TRAMW AJOW Y.
Na ul. Skierniewickiej, przed domem 

Nr. 18, woźnica, 30-letni Józef Zadzier- 
ski (Prądzyńskiego Nr. 2), w czasie wy
skakiw ania z elektrowozu linji Nr. 5, u- 
padł tak fatalnie, że dostał się pod wa
gon, którego koła zmiażdżyły Zadzicr- 
skiemu lewe podudzie. Lekarz Pogoto
wia, po nałożeniu opatrunku, przewiózł 
nieszczęśliwego w stanie ciężkim do 
szpitala żydowskiego na Czyste.

ZABITA PRZEZ SAMOCHÓD.
Przed domem Nr. 16 przy ul. E lekto

ralnej zderzyły się dwa, jadące w prze
ciwnych kierunkach z nadm ierną szyb
kością samochody. Przechodząca wów
czas kobieta niewiadomego nazwiska, 
lat około 30-tu dostała się pod jeden z 
samochodów i poniosła śmierć na miej
scu. Obydwu szoferów Zygmunta Rato- 
szyńskiego i H enryka Rojka aresztow a
no.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
W bram ie domu nr. 26 przy ul. Przy- 

ckopowej, napiła się esencji octowej 21- 
letnia W eronika Ślaska, służąca (Sienna 
Nr. 4).

— Przed posesją Nr. 7 przed ul. To
warowej, usiłował pozbawić się życia 
przez otrucie się esencją octową 19-letni 
A leksander Kolankowski, szlifierz.

— Przed domem Nr. 18 przy ul. Ho
żej napił się jodyny 29-letni Józef Maz- 
gajski (Pańska Nr. 103).

— W mieszkaniu przy ul. Śliskiej Nr. 
22 napiła się kreozotu 28-letnia Estera 
Czeruska.

— Zamieszkała z mężem w domu Nr.
7 przy ul. Kaczej 25-letnia Helena Urba- 
niakow a otruła się cjankiem potasu. 
Przybyły lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć.

— W domu Nr. 77 przy ul. Wilczej w 
śpiżarni własnego m ieszkania powiesił 
się 26-letni W ładysław  Kryśkiewicz, szo
fer. Lekarz Pogotowia stw ierdził śmierć 
Kryśkiewicza.

—Przed domem Nr. 80 przy ul. Ko
szykowej napiła się esencji octowej 15- 
Ietnia W ładysław a Cjeślewska, zamiesz
kała przy ul. Tarczyńskiej Nr, 14. 

ZAGINIONA.
22-letnia Stefanja Antolaków na dnia 7 

b m. wydaliła się z domu rodziców przy 
ul. Florjańskiej Nr. 8Ć i więcej nie wró
ciła. Rysopis: wzrost niżej średni, bru
netka, oczy, piwne, dobrze zbudowana, 
ubrana w płaszcz obcisły, suknię czarną, 
lakierki czarne ze złotą klam rą, kape
lusz w k ratkę biało-niebieską.

--  -  » m ■ ^   ̂ |t ,j— —,M
W dowa po urzędniku telegrafu, k tóra 

pozostała bez środków do życia, poszu
kuje jakiegokolwiek zajęcia z zakresu 
pracy przy dzieciach, w gospodarstwie 
i t. p. Może również czytać chorym lub 
zająć się szyciem.

Uprasza się również, o jakąkolwiek 
pomoc dla 11-letniej córeczki tej ko
biety (ubranko, buciki i t. p.) a także o 
jakieś buty lub pantofle dla niej samej. 

Adres: Piękna 50 m. 17.

K R O N I K A  t e a t r  i m u z y k a
STAN POGODY

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 12.3 stopnie, najniższa 3.3 sto
pnie. W Zakopanem rano było pogodnie, 
temp. *0 st. W Krynicy — pochmurno, 
temp. 9 st.

P. p. p. w diniu dzisiejszym: ma północy 
i w środku kraju przejściowy wzrost za
chmurzenia, w pozostałych okolicach dość 
pogodnie lub pogodimie. Nocą możliwe przy
mrozki W ciągu dnia ciepło. Słabe wia
try  z kierunków południowo - wschodnich.

Z Uniwersytetu Warszawskiego; na Wy
dziale Filozoficznym otrzymali dyplotn do
ktora Filozofii p.p.: Górnicka Janina, BcyHn 
Stefanja Hamma, Drzazdirzyńska Helena Do
rota, Karłowska Zofja Aniela, Liiszyc Erne
styna uir. Bryisa, Luxemburg Irena Macrja, 
Majewski Witold, Pański Antoni Ludwik.

Park dla Woli. Na ostaitmiem posiedzeniu 
b-Dura regulacji Wydlzńąłiu technicznego ma
gistratu zdecydowano urządzić n/oiwy park, 
na przestrzeni 40 hektarów ma WoJ/i, na te
renach przylegających z jednej strony do 
zakładów Ulrycha, z drugiej zaś — do daw
nych wałów ochronnych. Z chwilą gdy te
reny te  przekazane zostaną działowi ogro
dniczemu, natychmiast podjęte będą przy
gotowawcze roboty ziemnie.

Odrzucenie żądania podwyższenia ceny 
mięsa. Związek rzeźników sZlachtiujących 
woły złożył kom, rządu deklarację o zwyż
ce cen mięsa wołowego w hurcie. Kom. 
rządiu żądanie to odrzucił. Wobec tego ceny 
mięsa wołowego pozostały na dotychczaso
wym poziomie. Zauważono też, te  cena mię
sa przyywozowego, które jest niższego ga
tunku i mniej świeże, zrównała się prawic z 
ceną mięsa, pochodzącego z uboju warszaw
skiego. Kom, rządu przestrzega zaintereso
wanych handlujących, że ustalona różnica 
między ceną mięsa przywozowego i w ar
szawskiego w wysokości 10 proc. obowiązu
je nadal i za pobieranie cen wyższych spo- 
rządz-ame będą protokóły. Sprawy kierowa
ne będą w pojedyńozych wypadkach do są
du do spraw lichwiarskich, w raziie zaś 
stwierdzenia zmowy — do władz prokura
tor sic ich.

Otwarcie wystawy „Sztuka Polska w 
Zbiorach Państwowych'1. Wczoraj o godz. 
1-ej popoł. odbyło się w kamienicy Ra- 
ryczków uroczyste otwarcie wystawy „Sztu
ka Polska w Zbiorach Państwowych11, urzą
dzonej pod protektoratem p. Prezydentów ej 
Mościckiej i pod patronatem p, ministra W, 
R- i O. P. Dobmckiego.

Dzif v  teotracti m ieJsK idi
N a r o d o w y

o  8 -e j „ F a r y s "

L e t n i
o  8 -e j „ P a n n a  M a r c e l in a "

QUI PRO QUO.

Sałatka majowa.

Ponieważ ty tu ł rew  h jest w ybitnie gastro
nomiczny, maiłeży zastosow ać również kuli
narne jaj określenie: sa łatka jest dość sma
czna... a'le mało pieprzna i  nie ostra. U trzy
mano ją w  'pogodno-łagodrym  toolie... w ko
lorycie jasnej zieleni majowej.

Trochę tańca  (znów kozak — tym razem  
w w ykonaniu p. TopoMckiiej i „M azur" p. 
Ordonówny) jakieś „wiosenne pląsy" na tle 
ciem nego ogodu, pomysłowy diuet „wsi i 
m ia s ta ', tragiczna piosnka „m atki więźnia" 
(w w ybornej in terpre tacji p. Korskiej), w e
soły sketch, w  którym  p. Zimińska mówi 
bardzo duiżo a p. Ja ro sy  tylko jedno słowo, 
scena (nieludzko głupio .  naiwna) z m ał
żeńskiego tycia, p. Ja ro sy  z gitarą, pan K ru
kow ski bez gitary....

P ierw szą część program u „zapow iada" p. 
Dymsza w  nofvej masce tragicznego scep ty
ka  a uchairakteryzowainy „duchowo" na k tó 
regoś z bohaterów  Dostojewskiego. W  czę
ści drugiej conferencierkę  prow adzi na 
szczęścróe ztnów p. Jarosy .

Że o w yborach trzeba się było nieco wy
powiedzieć — dano m aleńką naradę z sy
reną... i  zareklam ow ano aparty jną listę in
teligencką.

Prawdziwe clou program u stanowi występ 
p. Ordonówny uchacakteryzow anej (popro- 
stu  niebyw ale) ma zmiatnego piosenkarza ro- j  

syjsikiiego z „Niebieskiego p taka" — W ikto- ! 
ra  Chenkitna. Piosenka o w ielbłądach prze- 

j robiona dowcipnie na piosenkę o radnych 
wywołuje praw dziw y huragan oklasków.

łka.

(Atie tracie tylko oryginalnytb
paMwonytli G I L z  

„ D W U W A T E § C “
FABRYKI „SOKÓŁ" 

W a rsz a w a , u l .  L eszn o  108.
Wystrzegać się naśladownictw.

Z T e a tró w  św & tfn y tii
Apollo. „Uśmiech losu".
Stylowy. „Ubóstwiany sfinks".
Komedja. „Księżniczka szelinutka". 
Splendid. „Uśmiech losu".
Filhartnonja. „Ta, która odmówić nit. 

może".
Wodewil. „Dzwonnik z Notre Dame". 
Palace, „Uśmiech losu".
Pan i Corso. „Noce szału".
Casino. „Dziewczyna z dancingu". 
Światowid. „Wielka Parada".
Colosseum. „Niewinne Grzesznice". 
Kinematograf miejski. „Granica w płomie

niach".

.nu RoM icza
WARSZAWA, WARECKA 9

t e l .  229-70 
posiada na składzie następujące prace 

RESA (FELIKSA PERLĄ).
Adam Mickiewicz —.15

Koordynacja czy utożsam ienie?
Kilka słów o naszym stosun
ku do rewolucji rosyjskiej —.50

K rótka historja W ielkiej Rewolu
cji Francuskiej —.50

Kwestja polska w oświetleniu
„Socjaldemokracji" polskiej 1.—

Płaca robocza a strajki —.15

DO FINLANDJI, ŁOTWY I ESTONJL 
W ycieczka T. U. R.

Zarząd Główny TUR urządza pomię
dzy 15 czerwca a 1 lipca b, r. wycieczkę 
do Finłandji, Łotwy i Estonji. W ycieczka 
trw ać będzie od 10— 12 dni; zwiedzi Ry
gę, Tallin (Rewel), Helsingfors, pozna 
wieś Estonji i Finłandji Koszty ogólne 
wyniosą 200 zł. od osoby; 50 zł. wpłacać 
należy do dnia 20 maja najpóźniej; resz
tę przed 5 czerwca. Przy zgłoszeniach 
pierwszeństwo mają członkowie TUR i 
bratnich organizacji. K ierownictwo wy
cieczki spoczywa w doświadczonych rę 
kach tow, posła K. Czapińskiego.

Informacji szczegółowych udziela Se- 
k re ta rja t G eneralny TUR w W arszawie, 
ul. Czerwonego Krzyża 20, dom Z,Z.K„ 
tel. 325-03, tylko od godz. 5—7-ej.

D R U K A R N I Ą
s II „ R O B O T N IK A ” u u 
W ykonyw a w sze lk ie  ro b o ty  
w zak re s  d ru k ars tw a  w cho
dzące. P rzy jm u je  do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

Teatr Narodowy. „Farys".
Teatr Letni. Dziś „Pamna Marcelina".
Teatr Polski. Dziś „Adrjanna Lecouvreur11
Teatr Mały. Dziś „Nie trzeba się niczemu

diziiwić".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś „Ta, 

która zwycięża".
Teatr Messal-NiewiarowskJej. Dziś i co

dziennie operetka Lehara „Ewa".
Teatr Odrodzony. Dziś „Małżeństwo Loli".
Teatr Qui Pro Quo. Dziś powtórzenie 

premiery p. t. „Sałatka majowa".
Perskie Oko. Dziś „Warsza wa znów się 

bawi".
Teatr Nietoperz (Karowa 18). Dziś pre- 

mjera rewji p. t. „Wybory do wyborów".
„Stabat M ater" na Pogotowie dla głod

nych, W poniedziałek, dn. 9 b. m., o godz. 
8-ej wiecz., w Konserwatorium, odbędzie 
się koncert rełagij-ny z udziałem pierwszo
rzędnych solistów, chórów i orkiestry smy
czkowej.

Dochód z koncertu przeznaczono na 
rzecz Pogotowia dla Głodnych.

Bilety wcześniej nabywać można u Cho
dowieckiego— Krakowskie Przedmieście 9.
EGZOTYCZNY TENOR W WARSZAWIE.

Jutro, we wtorek, odbędzie się w Kon
serwatorium koncert z udziałem tenora li
rycznego, murzyna Jana Lonicke, który nie
dawno koncertował z diużem powodze
niem w Paryżu i BeiUlimie. W pro-gramie ar- 
je z oper „Otello", „Najpój miłosny" i „Car
men", pieśni włoskie, francuskie, niemiec
kie oraz oryginalne murzyńskie „negno spi
rituals", wykonane zostaną w językach am- 
giefekiilm, francuskim włoskim i niemiec
kim.

Kasa: Chodowiecki, Kr.-Przedmieście 9.

KONCERTY ORK. A. SIELSKIEGO

Na dzisiejszym koncercie orkiestra pod 
dyr. A. Sielskiego wykona sczereg najipo- 
puiliamięjszych utworów, zaś sodiiścd: sopra
nistka S. Mifenowa i barytonista S. Znicz 
wystąpią z  arjami i pieśniami.

Z R A S 3 J 0 S T A C J S
WARSZAWSKIEJ.

WTOREK.

12.09 Komunikat lotniczo - meteorolog’/  
czny. 13.00 Komunikat gospodarczy i me
teorologiczny. 15.30 — 16.45 Stacja nie
czynna. 16,45 — 17.10 Odczyt p. t. „Wiel
kopolska i Małopolska 1 — wygłosi prof. P. 
So snowski. 17.15 — Koncert popołudnio
wy. Muzyka lekka. 13.00 Komunikat lot
niczo - meteorologiczny. 18.40 — 19.00 Ro
zmaitości wygłosi p. L. Lawiński. 19.00 — 
19.25 Odczyt z cyklu „O wyborze zawodu" 
p t. „Zawód handlowca11, wygłosi p. Al. 
Morozowicz. 19.30 — 19.55 Odczyt p. t. 
„Rumunja i Polska" — wygłosi prof. Wł, 
Dzworkowski. 19.55 Komunikat rolniczy. 
20.15 — Odczyt p. t. „Znaczenie morza pod 
względem gospodarczym i wychowawczym" 
— wygłosi gen. M. Zaruski. 20.30 Koncert 
wieczorny. Transmisja z Krakowa. 22.09 
Komunikaty.

Z GIEŁDY
Kursy nieurzędowe 

z dnia 8-go maja, godz. 10 w.

Terdien-cja r.a rynku akcyjnym dziś była 
zniżkowa, przeważała podaż, nabywców by
ło mało, wskutek czego kursy sipadiaiły.

Listy zastawne złotowe również były w 
zaofiarowaniu.

Dolar gotówkowy w- obrotach prywat
nych 8.92 % — 8.92 <4.

Bank Polski 158.25, Cukier 6.15, Węgiel 
124.50, Lilpop 34.00, Modrzejów 11.50, Rudz
ki 2.80, Ostrowiec 86.00, Starachowice 5.60 
w żądaniu, Żyrardów 24,00.

Rubli 100 złotem 460.00.
Obroty małe.

-MN

L E C Z N IC A  Robotnicy po-
GRANICZNA Upierajcie swoje
W szystkiespecja!nościpjS m 0  c o d z i e n n e  

Porada 3 z ło te .

L O S Y  d o  2 k l. L ot. P a ń s tw .
są  do  n ab y c ia  w  JEDYNEJ najw iększej k o lek tu rze

E. LICHTENSTEIN I S-ka
W arszaw a, M arszałkow sk a  146, oddzia ły  ko lek tu ry : 1) B ie lań sk a  3,
2) K rak. P rzedm . 37, 3) K rólew ska 43, 4) N alew k i 42, 5) Ł oD Ź ,

Piotrkowska 72.
Cena kl. U l  zł- 40.— Vz zł. 20.— Vi zł. 10.—

Ciągnienie rozpoczyna się dn. 11 maja i trwa 5 miesięcy, Ł j. do dnia 16 wrześ
nia r. b. włącznie.

Ogólna suma wygranych *1. 16 m iljon ów . Kupno—sprzedaż dolarówek. 
UWAGA: Losy 10 Polsk, Państw. Lot. na cele Dobroczynne są również u nas do 
nabycia. Cena 1/1 losu zł. 6.— J/2 zł. 3.— Firma egz. od r. 1835. Konto P. K. O. 

dla Warszawy 9374. Konto P. K. O. dla Łodzi 64209. 
C iągn ien ie  ro zp o cz y n a  s ię  PO JUTRZE



Sir. 4 „R O B O TN IK ”, poniedzia łek , 9 maja,

SPORTOWY
„ROBOTNIKA"

DZIEŃ P. Z. P. N-U W STOLICY
ZWYCIĘSTWA DRUŻYN ROBOTN CZYCH.

W czoraj odbył się w całej Polsce 
D zień Polskiego Zw. P iłk i N ożnej" w 

czasie k tó rego , rozeg ra ły  kluby, na leżą 
ce do tego Z w iązku —  zaw ody p ro p a 
gandow e. W  W arszaw ie, będącym  jed
nym  z najsilniejszych cen tró w  P. Z. P. 
N. dzień ten  obejm ow ał cz te ry  im prezy 
p iłka rsk ie . W szystk ie  na bo isku  Skry. 
Poza spo tkan iem  G w iazda — Varsovia, 
m ecze naogół n ie  przyniosły  w iększych 
n iespodzianek , i zakończyły  się spodzie- 
w anem  zw ycięstw em  faw orytów .

P ierw szy  m ecz m iędzy S k rą  a Bar- 
kochbą, zakończy ł się zdecydow anem  
zw ycięstw em  R obotniczej drużyny  w r e 
kordow ym  stosunku  6:0 (3:0). Do tych 
zaw odów  S k ra  w ystąp iła  ty lko  z 7 r e 
zerw ow ym i (bez H erm ana, B łazałka  II, 
Lebdy, P rędkow skiego ,^  L ew andow sk ie
go, Sm osarskiego I i M azurkiew icza). 
B ar-K ochba w y stąp iła  rów nież z 5 r e 
zerw ow ym i. P onad to  gracze jej dobrze 
jeszcze czuli c iężką p rzep raw ę  sobotnią 
z G w iazdą, to  też  S k ra  bez w ielk iego  tru 
du rozgrom iła p rzeciw nika, s trze la jąc  aż 
6 goli p rzez  S tan ika , K w ika (2), K raś- 
niew skiego, K w iatkow skiego  i S m osar
skiego II. S ędziow ał p. W alczak  (sen- 
jor), bardzo  dobrze.

N astępny  m ecz przyniósł zw ycięstw o 
K orony n ad  M akabi w  zby t w ysokim  
stosunku  4:1 (2:0). W  pierw szej połow ie 
zaznaczyła się le k k a  przew aga M akabi, 
zw łaszcza Blum an się w yróżnił p iękne- 
mi w ybiegam i. M akabi jednak  nie chcia
ła czy n ie m ogła się zdecydow ać na 

■ strza ł, podczas gdy K orona przy  czyn
nej pom ocy skandaliczn ie sędziującego

* p- M iszew skiego uzyskuje w tym  czasie 
2 b ram ki p rzez  N ow ackiego fl) i przg£ 
R ozena (sam obójcza). Po p rze rw ie  b ia 
ło-czerw oni uzyskują dalsze dw ie bram - 
k; p rzez  N ow ackiego i M alanow skiego 
(ze spalonego), podczas gdy M akabi zdo
byw a jedną b ram k ę  p rzez  B erlinerb laua.

| D ruga b ram ka, s trze lona  zupełnie p ra 
w idłow o przez E ren b erg a  n ie zos ta ła  —

. z n iew iadom ego pow odu —  uznana przez 
' sędziego. Z achow anie się i sędziow anie 
p M iszew skiego zupełn ie dezo rien tow a
ły  g raczy  i p row okow ały  publiczność, 
k ió ra  n aw e t k ilk ak ro tn ie  in terw enjow a- 
ła , w kraczając  n a  boisko.

W  dalszych rozgryw kach  odniósł R uch 
zdecydow ane zw ycięstw o nad  A scolą 
w  stosunku  7:1 (3:1). P ierw szą b ram kę 
zdobył T enenbaum  d la A scoli. Później 
zaznaczy ła się już ko losalna p rzew aga 
Ruchu, k tó ry  opanow ał całkow icie boi- 

: sko, nie dopuszczając do głosu żółto- 
czarnych. A sco la zaw iodła n a  całej 
lmji, jedynie obrona jej s ta ła  n a  w yso
kości zadania. N ieźle g ra ł i jej b ram karz , 
podczas, gdy resz ta  d rużyny  g ra ła  cha
o tycznie. R uch naogół g ra ł bardzo  do
b rze  i celowo. W yróżn ił się zw łaszcza a- 
ta k  i b ram k arz  P osiada. B ram kam i p o 
dzielili się Ż ętara (2), O grodziński (2), 
M ielc.ząrek i-D anielczuk  (2).

S ędziow ał p. S taszyński.
O sta tn i m ecz pom iędzy V arsovią a 

G w iazdą przyn iósł n iespodziew ane zw y
cięstw o R obotniczej G w iazdy nad h a r
cerzam i, w stosunku  3:2 (1:0). D rużyny 
w  pełnych  sk ładach . S ukces robotn iczej 
d rużyny  jest tern w iększy, że G w iazda 
g ra ła  dzień po dniu. T rzeba jednak 
przyznać, że G w iazda prócz am bicji 
m ia ła  i dużo szczęścia, gdyż gra 
toczy ła  się p rzew ażn ie  z p rzew agą  V ar- 
sovii. A tak  te j o sta tn ie j nie m ógł się

• jednak  zdobyć na końcow y efekt, t. j. 
n a  zdobycie bram ki, podczas gdy p rze 
bojow y a tak  G w iazdy z L ernerem  I i 
G ó rk ą  na czele p o tra fił w yzyskać każdą 
sy tuację.

P ierw szą b ram k ę zdobył dla G w iazdy 
G ó rk a  z karnego . Do p rzerw y  wynik 
ten  nie ulega zm ianie, pom im o znacznej

przew agi harcerzy . Po p rzerw ie  zdoby
w a  G w iazda drugą b ram k ę przez Lerne- 
ra I. V arsovia rew anżuje się p rzez K a
czanow skiego. Na 15 m inut p rzed  k o ń 
cem L erner I u stanaw ia w ynik  3:1 dla 
G w iazdy. P raw ie  p rzed  końcem  udaje 
się jednak  G oldm anow i strze lić  drugą 
b ram kę dla harcerzy  i p rzy  stan ie  3:2 
sędzia, p. M oszyński odgw izduje zaw o
dy. T ak tow ne sędziow anie p. M oszyń
skiego zasługuje na specjalne w yróżnie
nie. W idzów  zeb ra ło  się ogółem  około 
2 000. I, K libański.

DZIEŃ P.Z .P.N -U  W  KRAKOWIE 
M ISTRZOSTWA KL. A W  ŁODZI

Dzień Polsk. Zw. P iłk i Nożnej w K ra
kow ie przyniósł sensacyjny w ynik  w 
p o stac i n ierozegranej w zaw odach  m i
s trza  grodu w aw elskiego C racovji z M a
kabi (0:0).

D rugie spo tkan ie  W aw el — Z w ierzy
n iecki zakończyło  się zw ycięstw em  p ie r
w szych w stos. 2:1.

W  m istrzostw ach  kl. A. L. O. Z. P. N. 
robo tn iczy  W idzew  pokonał pew nie U- 
r.ion 4:2 (1:2).

R obotn icza drużyna w ysuw a się na 
czoło zespołów  p iłk a rsk ch  Łodzi.

NIESPODZIANKI SPOTKAŃ LIGOWYCH.
WARSZAWIANKA ZWYCIĘŻA Ł . K. S . 2 :1  ( 2 :0 ) .

W ystępu  n iepobitych  do tychczas (a 
w łaściw ie do dnia w czorajszego) w ro z
gryw kach  łodzian  oczek iw ała sportow a 
W arszaw a ze zrozum iałem  zaciekaw ie
niem.

I... zaw iodła się w zupełności.
G ra, jaką zadem onstrow ał w czoraj 

Łódzki Klub S portow y, nie m ogła mu 
zjednać uznania.

W idocznie początkow e zw ycięstw a 
zaw dzięczali goście kondycji fizycznej 
swych graczy.

Dziś, po k ilku  forsow nych spo tka-

ROBOTNIK-JAKO MATERJAŁ SPORTOWY

BIEGI KOLARSKIE 
W  W ARSZAW IE.

.P ierw szy  k ro k  k o la rsk i” S tad jonu  na 
p rzestrzen i 25 kim. w ygra ł M ałeck i w 
czasie 48:17 p rzed  K w iatkow skim  i S te 
fańskim . Bieg k o la rsk i S tad jonu  na dy 
stansie  50 kim . w ygra ł P odgórsk i H en
ry k  w czasie 1:40:58.

Bieg 50 kim., o rganizow any p rzez W . 
T. C. w ygra ł K alinow ski w  czasie 1:36:23.

Bieg T urystów  W . T. C. n a  dystansie  
2o kim. w ygrał O rłow ski w czasie 54:21.

Szerokie rzesze proletarjackie — 
to źródło zasobów niespożytej ener- 
gji, twórczych pomysłów, zadziwia
jących wyczynów w kierunku wszel
kich objawów życiowych.

Sport — jako jeden z coraz bar
dziej pulsujących objawów życia no
woczesnego znajduje w robotniku 
m aterjał pierwszorzędny.

Któż, jak nie te mijljonowe rzesze, 
zahartowane w walce o byt, zdolny 
jest do twórczych wyczynów sporto
wych?

Któż, jak niie te miljoaiowe rzesze, 
zdrowe moralnie, da podwalinę spor
tu?

Może zdegenenowane, powojenne, 
^pokolenie „paniczyków",

Mimowoli ironiczny uśmiech ciśnie 
się na usta, wspominając o tych „bir- 
bantowiczach”.

Nie! Tylko tysiące i miljony pro- 
letarjatu  są ostoją i nadzieją na przy
szłość.

Wszechstronny dorobek zagranicz
nego sportu robotniczego — potwier
dza moje zdanie w zupełności.

Chodzi teraz, jakie ćwiczenia naj
bardziej pasjonują robotnika, stając 
się przyczyną szybkich postępów.

Bezwzględnie w pierwszym rzędzie 
sporty zespołowe, kultywowane z 
wielkim pietyzmem i pasją. Jest rze
czą zrozumiałą, iż po ciężkiej pracy 
fabrycznej, robotnik pragnie przede- 
wszystkiem rozrywki.

Odświeżyć płuca, rozprostować 
mięśnie, nabrać ruchu, przy jedno-

czesnym zainteresowaniu — oto pier
wsze dążenia.

Rzuty dyskiem, oszczepem, czy ku
lą nie zaspokoją jego pragnień w zu
pełności.

r *  - ,

REKORDZISTA AMERYKAŃSKI 
Lekko - a tle ta  am erykański WERNER, czło
nek Illinois A thletic Club, k tó ry  ostatnio 
przebiegł dystans 60 y. w ciągu 7.2 s,, jest 
w ielką nadzieją sportow ą Stanów  Zjedno

czonych.

Myśl zwraca się zatem ku grom, 
ćwiczeniom i sportom zespołowym.

Będzie tu oprócz wyrobienia fi
zycznego również rozrywka. Skrysta
lizuje się nadto i umocni Solidarność 
zespołu — ta najpewniejsza broń w 
przeciwnościach życiowych-

A więc w pierwszym rzędzie sto
warzyszenia sportowe kultywują pił
kę nożną, ręczną, koszykową, szczy- 
piorniaka i t. d., rozporządzając ma- 
terjąłem  chętnym i osiągając szybko 
rezultaty poważne.

Protegowanie gier zespołowych nie 
neguje w zupełności ćwiczeń „indy
widualnych”, którem to mianem na
zwę wszystkie wyczyny sportowe, 
uzyskane przez poszczególne jed
nostki.

Rzeczą oczywistą jest, iż któż, jak 
nie właśnie silnie zbudowany, wyra
biający swe mięśnie w ciężkiej p ra
cy, robotnik wyrzuci z większym roz
machem dysk, kulę czy oszczep, wy
trzyma lepiej dystans biegu.

I tutaj m aterjał będzie doborowy, 
który pod troskliwą opieką zajdzie 
na wyżyny klasy sportowej.

Widzimy więc, że przeróżne gałę
zie sportowe znajdują w klasie ro
botniczej m aterjał podatny. Pozwala 
nam to jeszcze raz stwierdzić jako 
pewnik:

„Przyszłością i podstawą sportu w 
Polsce są bezsprzecznie szerokie rze
sze m łodzieży proletarjackiej".

Mieczysław Kral.

NOWY ROBOTNICZY SPORTO
WY KOMITET OKRĘGOWY 

W E LWOWIE.

R ozw ijający się w  szybkiem  tem pie 
sp o rt robo tn iczy  w Polsce uzyskał no 
w ą placów kę, tym  razem  w e Lwowie. 
W ubiegły  m iesiącu odbyło się tam że 
z in ic ja tyw y Kom. W yk. Lw ow skiej O r
ganizacji M łodzieży T. U. R, zebran ie 
delegatów  lw okskich  robotn iczych  k lu 
bów  sportow ych , celem  u tw orzen ia  we 
Lwowie R obotniczego Sportow ego K o
m ite tu  O kręgow ego Z w iązku R obotn i
czych S tow arzyszeń  Sportow ych.

R eferenci tow. tow . dr. L oew enstein  
i A rtu r  Lew icki w yjaśnili cel i po trzebę 

u tw orzen ia  tak iego  Z w iązku ro b o tn i
czych klubów , poczem  w yw iązała się 
dyskusja, podczas k tó re j p rzed staw ic ie
le robo tn iczych  k lubów  sportow ych  w y
razili po trzeb ę  zorganizow ania rob o ty  
sportow ej w śród najszerszych m as ro 
botniczych. Po dyskusji w ybrano  tym 
czasow ą kom isję organizacyjną, w skład 
k tó re j weszli tow . tow . Halw ing (R. K. 
S.), W eisśel (M etal), Gulicz, (G rafika), 
W aserm an  (D. K. S.) o raz tow . Lew icki, 
jako p rzedstaw ic ie l Z arządu  G łów nego 
Zw. Rob. Stow . S portow ych . P rzew o
dniczącym  kom isji w ybrano  tow . S tan i
sław a Loew ensteina.

Kom isja zw ołała w końcu ubiegłego 
m iesiąca p lenarne  posiedzenie ro b o tn i
czych klubów  sportow ych, celem  wy
b ran ia  Z arządu O kręgow ego R obo tn icze
go K om ite tu  Sportow ego. Po obszernej 
dyskusji, w k tó re) w zięli udział p rze d 
staw iciele  robotn iczych  klubów  z P rz e 
m yśla, Lw owa, S tan is ław ow a i t. d. po 
staw iono defin ityw nie u tw orzyć Lw ow ski 
Sp. Rob. Kom. O kręg., na k tó rego  czele 
s ta n ą ł tow . W eissel.

ZAWODY BOKSERSKIE SKRA-MAKABI.
W  lokalu R. K. S. „Skry" odbyły się 

w  sobotę zanganfeowame przez Sekcję bok
serską tegoż klubu, tow arzyskie zawody bo
kserskie Skra — M akabi, zakończone nie- 
znacznem zwycięstwem M akabi w stosun
ku 7:5.

Ogółem walczyło 6 par. W szystkie wal
ki były trzyrundow e. W yniki wszystkie 
na punkty. Poszczególne wyniki p rzedsta
wiają się następująco:

Pierw si stają w ringu: Orłow ski (Skra, 
61 kg.) i Birenzweig (M akabi 64.5). Bardzo 
łaidime i w  żywesn tem pie prow adzona w alka 
nie została  rozstrzygnięta w przepisanym 
czasie, w skutek czego sądzia ogłasza remis.

W drugiej parze w ałczą: M alesa (Skra, 
60 kg.) i W ajselfisz (M akabi, 61.1 kg.) Ma
lesa, k tó ry  w ystąpił dopiero pierwszy raz 
na ringu, spisał się doskonale, zwyciężając 
gładko W ajselfisza na punkty, po ładnej i 
dobrze prow adzonej walce-

N astępną parę tworzą: Nowina (Skra, 60 
kg.) i A nders (Makabi, 60.1 kg.). Lspszy 
technicznie A nders zwyciężył zasłużenie 
swego przeciwnika. W alka jednak p ro 
wadzona był w sposób humorystyczny. Za
wodnicy bowiem nie umieli rozłożyć swoich 
sił, zaraz więc na początku rozpoczynają 
w alkę w szalonem. zaw rotnem  tem pie, lak, 
że w dalszych rundach byli już tak  w y
czerpani, że nie byli zdolni do jakiejkol
w iek bądź kombinacji lub akcji.

N astępnie walczą: R at (Skra, 62 kg.) i 
A nkier (Makabi, 61.3). W alka ostra i p ro
wadzona w szybkiem tempie. W I rundzie 
ładima i o tw arta  w atka przy nieznacznej 
przew adze A nkiera. W dalszych jednak 
rundach zawodnicy zanadto nadużywali 
cEmake‘ów. W ywołuje to częste imterwemaje 
sędziego ringowego. Zwyciężył na puukty 
Ankier.

W  p ią tek  parze wailozą: Orłiiicz (Skra, 68,3 
kg.) i G oldberg (M akabi, 68 kg.). Orlicz 
lepszy technicznie miał w I rundzie nie-

przewagę. Tylko w III rundzie przew ażał 
Goldberg. Sędziowie przyznali G oldbergo- 
wi zwycięstwo, ale orzeczenie sędziów krzy 
wdzi znacznie lepszego Orlicza.

W reszcie w ostatniej panze, odaiosi lepszy 
technicznie i fizycznie G łowacki (Skra, 62.6 
kg.) bezapelacyjne zwycięstwo nad F rajta- 
giem (M akabi 63 kg.).

Ogółem zwyciężyła M akabi w stosunku 
7:5 punktów. Zawodnicy jej bardao do
brze się zapow iadają (szczególnie Bireai- 
zweig), znac na nich przedew szystkiem  tre 
ning. Skra ze znanych bokserów  w ystaw iła 
ivlko R ata  (Gross), G łow ackiego i Orłow
skiego. Na w szystkich je) graczach znać 
’ednak wprost rażący brak  treningu. W ła
dze klubowe powinne na to zwrócić bacz
niejszą uwagę. Organizacja zawodów nao
gół dobra (sznury nieco zalużne). Sędzio
w ał w ringu p. Junosza-D ąbrow ski — oczy
wiście bez zarzutu. Publiczność w  liczbie 
około 500 zachow ała się naogół nie sporto 
wo.

K-skL

Spor' robotniczy w  Jugosławji
W państw ie Serbów, Chorw atów  i S ło

weńców sport robotniczy jest jeszcze sła
bo rozwinięty. Kluby robotnicze istnieją 
jedynie w przem ysłow ych ośrodkach Jugo
sławji, a więc przedew szystkiem  w prow in
cjach słoweńskich, gdzie założone zostały 
kluby robotnicze jeszcze przed wojną, kiedy 
dane prowincje należały do monarchji Au- 
stro  - W ęgierskiej, następnie w Zagrzebiu, 
stolicy Kroacji, gdzie rów nież istnieją licz
ne robotnicze stow arzyszenia sportow e.

Na dalszem miejscu znajduje się stolica 
JiuigosławjS — BJatogród. Ogółem posiada 
Jugosłaiwja około 100 klubów  sportowych. 
N iestety, kluby te  nie są dotychczas zrze
szone w jeden związek.

Istniejący zw iązek robotniczych tow arzy- 
znaczną a w II rundzie naw et dość znaczną szeń sportow ych D elavska telovadna in kul-

niach, kondycja ta  w yczerpa ła  się. P°' 
zosta ła  w ięc is to tn a  um iejętność, wyra* 
żająca się w b. p rym ityw nej grze.

W arszaw ianka  g ra ła  w yjątkow o do
b rze  i zw ycięstw o u zyskała  zasłużenie-

W ynik sp o tk an ia  m ógłby brzm ieć nie 
ta k  sk rom niu tko  2:1, gdyby vice - m istrz 
sto licy  w y k o rzy sta ł szereg  dogodnych 
sytuacji.

P odczas 90-ciu m inut gry białoczarm  
przew aża li ca łkow icie, dem onstrując 
p róbkę  swej daw nej przebojow ości.

Nowy n ab y tek  K om gold  o k aza ł si< 
dość pow ażną siłą.

N ieliczne, acz n iebezp ieczne w ypady 
gości likw idow ała  p ew n a obrona, bądź 
zaw sze będący  n a  m iejscu D om ański.

Z w ycięstw o w lw iej części w yw alczy ' 
ła  doskonała tego dnia pom oc. Obie 
b ram ki dla W arszaw iank i uzyskał Jung 
(naw iasem  m ów iąc so len izan t w czoraj' 
szy).

H onorow y p u n k t dla Ł. K. S .-u zdobył 
głow ą Sow iak z podan ia  Radomskiego- 
Z w ycięstw o W arszaw iank i jest jedną z 
licznych n iespodzianek  sp o tk ań  ligowych- 
k tó re  podejm y poniżej.

LEGJA GROMI TURYSTÓW 
6:1 (5:1).

Serasaicyj-ne i becoapellaicyijtne zwycięstw® 
stołecznej Legii nad mistrzem Łodzi — Tu* 
rysiami.

G ra w ykazała konnpfotmą przewagę w af' 
szawiaków, dlla k tórych bram ki zdobyć 
Łańko 3, Cisze weki 2 i  Czech. Turyści vrf '  
stąpili bez Karasia. Honorowy punlct u*Y' 
skali ze sitrzału R ubika A.

POLONIA GRA NA REMIS 
Z HASMONEĄ. 2:2 (1:0).

Stołeczna Pollonja, k tó ra  w yjechała d® 
Lwowa w  osłabionym składzie (bez Buł®' 
no-wa, Lotha I i  Krygiera) w ywalczyła re
misowy rezuMiat z tam tejszą H aso ioneą- 
Bramki dla m istrza stolnicy uzyskali: Tupał' 
ski i Graboiwski, dla gospodarzy S teud -'  
mam (kamy) i MaWcr.

Sędzia p. Rosemfeód nńe uznał aupełoto 
praw idłow o zdobytej bram ki przez Ał*' 
szewskiego, czyniąc w  tein sposób pr«B®rft 
w  postaci jednego punktu dla Hasmoncń-

W  drużynie stołecznej wyróżnili 
Grabowski, Ałasczewski i Z im owski Jes t to 
już trzec i z rzędu wynik remisowy, jaki P ° ' 
Iomja uzyskuje w  rozgryw kach mistrzu**” 
sfcich.

POGOŃ PRZEGRYWA Z I. F. C.  
KATOWICE 1:0 (1:0).

M istrzowi piłkarskiem u Poikki niiie w*®” 
dizilc się w Lidze. Po porażce z Cr-amynr * 
remisowym wyniku z Turystam i następ*1̂  
druga z kolei k lęska z I F. C. Katowice.

Górnoślązacy, grający na w łasnem  b o * ' 
ku, przez cały  czas w idocznie p r z e w a ż a  1'- 
uzyskując jedyny, zwycięski p u n k t  p*"toz 
Kozoka II (z pięknego voffleya).

WISŁA BIJE CZARNYCH 4:0 (i*K
Wlisla po swych porażkach z PofcuM* 

i  Turystam i zrehabilitow ała się w zuipełń®
ścii, bijąc lwowskich Czarnych w stos. 4:0-

Zasłużone zwycięstwo czerwonych, dfta kto 
rych bra-mki uzyskali Reyman I, Reyman •' 
Czuiak (wszystkie z podań Adamka) oraz 
damek.

RUCH BIJE ZDECYDOWANIE 
T. K. S. W STOS. 4 :0  (3:0).

Groźny na swean boisku Tor. klub.
Łowy został nieoczekiw anie pokonamy Pr  
katow icki Ruch w w ysoko-cyfr owym 
sumku 4:0 (3:0). Punkty dla góm oś 1 azakO 
uzyskali K atze i Sobota (po 2).

neto*

s ito *
ito'G ra n-oigół rów norzędna. O zwycię* 

zadecydow ało usposobienie 
pastmików.

W AR TA —  JUTRZENKA (K R A K Ó ^  
4:0 (1:0).

W arta odnosi spodziewane zrwyeto 
maid krakow ską Ju trzenką  w  stos. 4:0. 
przerw y gra równa. Po pauzie prze

>srtitoO
v°

iwaś®
p t r x e r w y  g r a  ru * w ra a . i  u  ip«i.uu w  y * — #

W arty, dla której bram ki zdobyli Stał*1*
(3) i Kosilcki. ^

tu rna Sveza „Svoboda"), obejmuje za Ĉ, ,̂fy. 
część tych klubw. Pew ne względy °  ̂ e. 
w ają tu  nieurćguolow ane dotychczas ^ 
stje narodow ościowe, k tó re  nie POIT ^ u - ” 
Chorwatom w stąpić do serbskiego ztotfl ^  
W  najbliższym jednak czasie p y 
tana konferencja przedstaw icieli _ ,
stk ich  robotniczych klubów, tak, że ies 
dzieją, iż te  anorm alne, szkodliwe dla r ^ 
tniczego ruchu sportow ego stosunki zos 
zlikwidowane.
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CENY C-LQ5ZEN: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro* 
wame pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej', Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
___________    10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.  _
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